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    Tym razem ciemność zapadała wzwierciadle dłużej. Wkońcu jednak lustrzana tafla wypełniła się mrokiem niczym czysta woda, wktórej rozpływa się farba, iprzybrała kolor mętnej czerni. Rose bezwiednie napięła ramiona, czując, żecoś nadciąga. Czarna przestrzeń zdawała się rozdzielać, tworząc korytarz zasysający dziewczynkę wjakieś nieznane miejsce. Przez ciemność sunęła wich stronę dziwna srebrzysta mgła, którą Rose już kiedyś widziała. Gdy się zbliżyła, dziewczynce powietrze uwięzło wgardle; musiała się zmusić, byznowu oddychać. Była to jakaś postać...
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    Autorką książek oRose jest ceniona pisarka Holly Webb, która swoją popularność zawdzięcza między innymi sprawnemu warsztatowi pisarskiemu. Zostały one napisane wartkim językiem imimo żeakcja dzieje się wXIX albo napoczątku XX wieku, nie ma wnich niezrozumiałych dla młodego czytelnika anachronizmów. Atutem opowieści jest aura tajemniczości, którą udało się oddać niemal perfekcyjnie.
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    – Iraz, dwa, trzy, iraz, dwa, trzy, i... obrót!


    Rose[1] westchnęła iposłusznie obróciła się wokół własnej osi. Ostatni raz tańczyła kilka tygodni temu wsali balowej uweneckiego doży, gdzie zsufitu zwieszały się wielkie kryształowe żyrandole pełne płonących świec. Wirowała wotoczeniu ubranych wmaski dam ztowarzystwa, przy muzyce, która dźwiękiem srebrzystych dzwoneczków sama zachęcała dopląsów.


    Drętwe brzdąkanie napianinie nie porywało stóp dotańca, jak to czyniła melodia wygrywana przez wenecką orkiestrę. Bella odmówiła posłuszeństwa pannie Fell – nie pociągały jej sztywne instrukcje ani pełne kurtuazji figury kadryla[2]. Wciąż dodawała kroki własnego pomysłu, czego panna Fell bynajmniej nie pochwalała. Nawet najbardziej żwawa melodia stawała się ponurą męką, kiedy pianistka zatrzymywała się cocztery takty, żeby zezgrozą syknąć natańczącą uczennicę.


    Rose przymknęła oczy iwyobraziła sobie miękkie rękawiczki zbiałego futerka zamiast rozgrzanych rączek Belli.


    –Rose! Ity też? Chassé[3]! O, dość, dość, zatrzymajcie się, nie mogę was dłużej znieść. Powiedzcie którejś zpokojówek, żesię napiję usiebie herbaty izjem lawendowe maślane ciasteczko. – Starsza pani sprężyście podniosła się zestołka, auczyniła to zniezwykłą energią jak naswój wiek, poczym wymaszerowała zpokoju, chociaż podobno damie nie przystoi taki sposób chodzenia.


    Rose opadła namałe złocone krzesło ipotrząsnęła głową.


    –Pani Jones[4] dostanie szału. Jestem prawie pewna, żewkuchni nie ma lawendowego maślanego ciasteczka. Każe biednej Sarah[5] zrobić szpilką dziurki wzwykłym ciastku ipowtykać wnie lawendę.


    –Myślałby kto, żepanna Fell powinna to wiedzieć, skoro jest tak potężną czarodziejką – zauważyła Bella zprzekąsem, raz zarazem wykonując nawypolerowanej podłodze idealne chassé. Zaraz potem dziewczynka przysiadła naparapecie obok krzesła Rose. – Ty byś to wiedziała, prawda?


    Przyjaciółki wymieniły spojrzenia iRose spuściła oczy, uśmiechając się pod nosem. Kilka miesięcy, awięc nie tak dawno temu, była zwykłym dzieckiem zsierocińca. Gdy poraz pierwszy ujrzała Bellę, rozpalała ogień wkominku wjej sypialni. Rose została zabrana zdomu sierot idostała posadę młodszej pokojówki, czyli najmniej ważnej służącej, wdomu ojca Belli, Aloysiusa Fountaina[6] – potężnego maga zatrudnionego przy królewskim dworze. Wkrótce jednak uczeń pana Fountaina, nieznośny ponad wszelkie granice Freddie[7], odkrył, żeRose posiada magiczne zdolności, iwtedy stopniowo wszystko się wjej życiu zmieniło. Jakże odległe odtamtych czasów były obecne lekcje tańca, choćby iutrapione.


    Panna Fell mieszkała wdomu pana Fountaina, odkąd razem wrócili zWenecji, dokąd czarodzieja, trójkę dzieci ikota zaprowadził pościg zaszalonym czarnoksiężnikiem Gossamerem. Starsza dama bynajmniej nie miała wsobie nic zpokory guwernantki, ale zajęła się edukacją Belli inalegała, byRose też uczestniczyła wzajęciach. Udzielała również nauk Freddiemu, lecz ten wynajdywał usiebie interesujące choroby, gdy przychodziła pora nalekcje etykiety igenealogii.


    Pan Fountain itak zamierzał znaleźć nową nauczycielkę dla córki, jako żetuż przed wyjazdem doWenecji małej udało się doprowadzić dorezygnacji ostatniej, anielsko cierpliwej guwernantki, panny Anstruther[8]. Magiczne zdolności Belli zaczynały się ujawniać coraz wyraźniej – dotego stopnia, żedziewczynka nie potrafiła nad nimi panować. Rose podejrzewała, żepanienka raczej nie chce ich kontrolować, ponieważ wten sposób dobrze się bawi. Niestety, jej czarodziejskie moce okazywały się niezmiernie silne.


    Nikt zbytnio nie zdawał sobie sprawy zich siły, domomentu ażdwa tygodnie temu wylądowali wDover. Tak jak przewidział pan Fountain, wenecki żaglowiec zatrzymał się wangielskim porcie nabardzo krótko – tylko tyle, bypasażerowie zeszli naląd. Dowypłynięcia wmorze najwidoczniej nie potrzebował przyjaznych wiatrów. Żagle, wzdęte zasprawą czarów, poniosły statek wdal mimo ciszy morskiej.


    Gromadka angielskich podróżnych została porzucona nanabrzeżu – takie coś panu Fountainowi zdarzało się nader rzadko. Było okropnie zimno. Rose spoglądała niepocieszona naszarą wodę ijeszcze bardziej szare niebo. Zanosiło się nakolejne opady śniegu, który przynajmniej zakryłby brudną breję chlupiącą im pod stopami. Ich przygoda wWenecji była niebezpieczna iprzerażająca, aprzy tym omały włos nie zakończyła się fatalnie, ale nie brakowało wniej ekscytujących emocji, zato powrót doojczyzny okazał się przygnębiający. Dookoła naścianach wisiały potargane ogłoszenia opoborze rekrutów dowojska, jak gdyby podczas ich nieobecności taliskie cesarstwo zbliżyło się doAnglii, azagrożenie stało się bardziej realne.


    Bella wtuliła się wbok Rose, narzekając ijęcząc. Dłonie trzymała wwielkiej mufce zbiałego futerka. Duże niebieskie oczy zrobiły się wręcz ogromne wwymizerowanej, pobladłej zzimna twarzyczce.


    –Chcę powóz! – biadoliła. – Zamarzam. Papo, wezwij powóz. Chcę dodomu!


    –Nic, tylko „chcę ichcę” – mruknął Freddie. – Niech się pan nie martwi. Pobiegnę dogospody isprowadzę powóz. Może usiądzie pan natym słupku? – Podprowadził nauczyciela dopoleru[9], zerkając zniepokojem nato miejsce kamizelki, wktórym jeszcze niedawno tkwił zagłębiony nóż. Bill, towarzyszący im lokajczyk, pomógł posadzić pana nażelaznym pachołku. – Iniech pan nie pozwoli, żeby Bella wpadła wjeden ztych jej napadów szału – dodał Freddie. – Jeśli coś może spowodować upana nawrót słabości,to napewno jej wrzaski.


    –Dziękuję ci, Fredericku[10] – westchnął znużony czarodziej. Zimno najwyraźniej wpływało naniego wten sam sposób jak najego córkę.


    –Wcale nie mam żadnego napadu! – Dziewczynka trzepnęła Freddiego wramię. – Nie powinno się omnie mówić wtaki straszny sposób. Przeproś! Papo, każ mu przeprosić!


    –Droga Bello! – skarciła ją wyniośle panna Fell. – Pamiętaj omanierach damy, jeśli łaska.


    –Nie jestem damą. Mam dopiero osiem lat ijest mi zimno, ichcę dodooomu!


    Ostatnie słowo przeciągnęło się wostre zawodzenie iRose natychmiast zasłoniła sobie dłońmi pulsujące bólem uszy. Wibracje dźwięków wydawanych przez Bellę przyprawiały onieznośne rwanie wgłowie.


    Zzakotwiczonego wpobliżu wysokiego statku dobiegły okrzyki zdziwienia. Maszty zaczęły się chwiać, amarynarze pospadali napokład, chowając głowy wramionach idesperacko zakrywając sobie uszy.


    –Bella, przestań... Proszę... – wyszeptała Rose. Nie było szans, bymała ją usłyszała. Jak ona to robi? Zawsze umiała przeszywająco krzyczeć. Panna Anstruther zwolniła się zposady upana Fountaina, potym jak „droga Isabella” przyprawiła ją okrwotoki zuszu. Ale wrzaski dziewczynki nigdy dotąd nie miały ażtakiej siły.


    Nastąpiła przerwa wświdrującym ataku dźwięków iRose otworzyła oczy. Niestety, Bella tylko nabierała powietrza, byzaraz znów rozpocząć przeraźliwe wycie. Rose pośpiesznie powiodła wzrokiem popozostałych. Bill przysiadł naziemi zkurtką naciągniętą nagłowę, apan Fountain oklapł bezwładnie nażelaznym polerze. Freddie próbował go podtrzymywać, azarazem chronić własne uszy, wtulając głowę wramię nauczyciela.


    Ależ to ojciec Belli! Dziewczynka zabija swojego tatę! Mała zdawała się sama dotknięta kataklizmem własnych krzyków – leżała wśniegu zwinięta wkłębek, nadal wydając ten nieziemski wizg. Rose podeszła doniej zdeterminacją.


    –Bella! – Potrząsnęła ją stanowczo zaramię, apotem krzyknęła sama. Oderwanie nawet jednej ręki oducha było okropną męczarnią. – Bella, musisz przestać! BELLA!


    Rose, nagle zdjęta gniewem, uciekła się dosposobu, jaki pani Jones miała narozhisteryzowane pokojówki, itrzasnęła dziewczynkę wtwarz. Wrzask urwał się raptownie, Bella rozprostowała się nieco ispojrzała naRose, podnosząc dłoń dopoliczka.


    –Uderzyłaś mnie?


    Rose ostrożnie cofnęła się okrok.


    –Tak – przyznała, zastanawiając się, czy odrazu nie uciec. Ale panienka wyglądała bardziej nazdezorientowaną niż rozgniewaną.


    –Czemu to...? – wymruczała, pocierając sobie policzek.


    Rose widziała nabladej twarzy dziewczynki czerwony ślad powłasnej dłoni, ale nie czuła ztego powodu wyrzutów.


    –Zobacz, conarobiłaś! – burknęła ibez ceregieli podniosła małą zziemi. Już się nie bała. Teraz to ona była wściekła. Jak Bella może nie zdawać sobie sprawy ztego, cowyprawia?


    Dziewczynka zwisła bezsilnie wjej rękach irozejrzała się potowarzyszach. Gus[11], kot pana Fountaina, kulił się nakamieniach nabrzeża, ajego piękne białe futro mieszało się zbrudną pośniegową paćką. Ogon zadrżał mu słabo, gdy nieporadnie próbował polizać sobie łapę.


    –To twoje dzieło! – warknęła Rose doBelli. – Wpadasz wte swoje głupie, samolubne napady szału iwszyscy cierpią. Nie możesz tego więcej robić.


    –Ale ja nie chciałam... – szepnęła bez przekonania dziewczynka. Podbiegła doswojego ojca, stanęła przed nim ipołożyła mu dłoń narękawie. Freddie wciąż przy nim klęczał, azucha płynęła mu nakoszulę strużka krwi, plamiąc wykrochmalony biały kołnierzyk.


    –Och, papo! Nie chciałam zrobić ci nic złego. – Bella zerknęła naRose szeroko otwartymi, niewinnymi niebieskimi oczyma. – Czy ja to zrobiłam Freddiemu? Przeze mnie krwawi?


    Rose kiwnęła głową izauważyła, żewyraz twarzy panienki zmienił się. Strach jakby ustąpił miejsca namysłowi czy trosce. Amoże nawet lekkiej dumie.


    –Tak.Ito okropne! – syknęła wodpowiedzi.


    Bella spuściła głowę.


    –Proszę, nie rób tego więcej – wymamrotał Freddie, potrząsając głową, jakby mu się wniej kręciło. – Apan? Proszę pana? Nic panu nie jest?


    –Mmm.Powiedz mi, Fredericku... drogi chłopcze. Czy to była Bella?


    Freddie zawahał się, niepewny, czy może przyprawić nauczyciela ozawał serca, przyznając, żekataklizm był dziełem jego córki.


    –Azatem tak – westchnął pan Fountain. – Naprawdę powinienem był znaleźć dla niej lepszą guwernantkę.


    –Mała nie potrzebuje guwernantki, tylko celi! – Panna Fell sunęła kunim przez śnieg. Czepiec miała przekrzywiony iwyglądała bardzo staro, aprzy tym była zła.


    Bella siliła się naniewinną minę, jakby to wszystko można było złożyć nakarb jakiegoś nieszczęsnego splotu wypadków, ale ponieważ nikt nie docenił jej przymilnego trzepotania rzęs, zdecydowała się naposępne dąsy.


    Gdzieś wysoko rozległo się złowieszcze skrzypienie. Rose wolno, zoporem podniosła wzrok, jak gdyby miała nadzieję, żejeśli tam nie popatrzy,to coś się może nie stanie.


    –Maszt! – Freddie utkwił wniej przerażone spojrzenie. – Złamała maszt! Nie wierzę. Musimy się odsunąć. Proszę, niech pan wstanie!


    Nad nimi chwiał się uszkodzony przedni maszt statku – solidna drewniana kolumna, wyższa odniejednego drzewa. Wrzaski Belli najwyraźniej poważnie naruszyły jego konstrukcję.


    –Marynarze... – szepnęła Rose. – Leżą nieprzytomni napokładzie... Maszt ich przygniecie. My otrząsnęliśmy się szybciej, bonas chroni magia. Bill też jeszcze nie doszedł dosiebie, patrzcie.


    –Nie stój tak inie gap się, niemądre dziewczę – warknęła panna Fell. – Pomóż, zamiast zawodzić. Ity też, Isabello, skoro to wszystko zpowodu twojego absurdalnego zachowania. Fredericku, zajmij się panem. Ikotem oraz tym biednym chłopcem. – Sama żwawo pomaszerowała wstronę trapu izaczęła się ponim dziarsko wspinać, ciągnąc zasobą podrewnie długą pelisę[12] wśliwkowym kolorze. Dziewczynki pośpieszyły zanią.


    –Czemu idziemy dotego masztu? – jęczała Bella. – Powinnyśmy uciekać... – urwała jednak, gdy starsza pani iRose zgromiły ją uderzająco podobnymi spojrzeniami.


    Panna Fell, zebrawszy spódnicę ipoły płaszcza, zwinnie wymijała leżących napokładzie żeglarzy. Bella iRose dreptały posłusznie jej śladem, jak zahipnotyzowane wpatrując się wrozchybotany maszt. Rose czuła wręcz, jak drewniana kolumna przyciąga ją ikaże się zastanawiać, wktórą stronę spadnie.


    –Połóżcie nanim ręce – zakomenderowała starsza dama. – Isabello, przestań udawać,to wszystko przez twoje niedorzeczne humory rozpuszczonej pannicy. – Złapała dziewczynkę zanadgarstek iprzycisnęła jej dłoń domasztu.


    Rose wypełniła polecenie iskrzywiła się, czując przebiegające przez drewno rozdzierające drgnienia.


    –Zwali się prosto nanas – mruknęła. – Bella, jeżeli nas zmiażdży, zabiję cię, jak słowo daję.
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      Przypisy
    


    
      [1] Rose – czyt. rołs.
    


    
      [2] Kadryl – taniec salonowy składający się zpięciu figur ikończący galopem, modny napoczątku XIX wieku.
    


    
      [3] Chassé (czyt. szase) – rodzaj kroku tanecznego.
    


    
      [4] Jones – czyt. dżons.
    


    
      [5] Sarah – czyt. sara.
    


    
      [6] Aloysius Fountain – czyt. alojsius fałntin.
    


    
      [7] Freddie – czyt. fredi.
    


    
      [8] Anstruther – czyt. anstruter.
    


    
      [9] Poler – niski, gruby słupek wkształcie spłaszczonego grzyba, nanabrzeżu służy doprzywiązywania cumy.
    


    
      [10] Frederick – czyt. frederik.
    


    
      [11] Gus – czyt. gas.
    


    
      [12] Pelisa – wierzchnie damskie okrycie podszyte futrem.
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